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Cena prenumeraty 


II 1899 r. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
+++ 5:9 *7** 


Sobota Symeona B. M. 
Niedziela Konrada W. 
Poniedziałek Eucheryusza 
Wtorek Maksymiana B, 


wod; Środa Katedry św. Piotra 
Rocznie rb. 8 k. Czwartek Piotra Damiana. 
Półrocznie „ 4 — Piątek Macieja Ap. 
Kwartalnie,, 2— Wschód g. 7 m. 6. 
Miesięcznie, — 67 Zachód g. 5 m. 10 


Długość dnia g. 9 m. 56. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


nik polityozay, przenyslony, Obonnnirny, opł i lteranki, ilustrowany 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
i 
ie . . rb. 
Pórocmie || 0 X | ADMINISTRACYA 
Kwartalnie ..„ 2 50 W ŁODZI, 


Miesięcznie . 85. 


s 
pf] 


nl. Piotrkowska Ne 81. 


Sobota, dnia 6 (18) lutego 1899 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju: „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczains ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


"ŁÓDZKA FILIA - 


WARSZAWSKIEJ FABRYKI 


Palenia Kawy, Gykoryi i Surogatów Kawy 


„PLUTON 


w ŁODZI 
ulica Piotrkowska Ne 16 
poleca 
Kawę paloną płaską w cenie 48, 60, 72, 88 kop. za 


funt. 


Ceylon grubą ) 
Jawa złota ) 
Mokka ) 


Kawę paloną Perłową w cenie 50, 60, 80, k. za funt. 
Geylon perłową w cenie rub, 1 za funt. 
N.b Nasza kawa palona w najlepszego systemu 


piecach, silnym zapachem i wybornym swym smakfem 
przewyższa wszystkie inne wyroby. 


w cenie rub. i za fnnt. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność 
m. Łodzi, że otworzyłem przy 


ul. Wólczańskiej Nr. 78 


Skład materyałów 
aptecznych i farb 


który zaopatrzony został w towary w wyboro= 
wym gatunku. 


EE CENY NIZKIE. GEM 


Z poważaniem 


AJ. Mieszczajski 


Prowizor farmacyl. 


Telefonu Nr. 436. 


iz De. WINCENTY ENEI 3 


Dr, A. SOLOWIEJOZYK 


specyalista chorób wewnętrznych i dziecinnysh 
Przyjmuje—od 9 I0 r. i od 3—5 pp. 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). 


Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Na intencyę organizujące go 
Towarzystwa Wzajemnej Pomoy 
Btlnerów Łódzkich 


odprawi się doroczna wotywa w dniu 23 w Czwar- 
tek t. m. o godz. 9 przed południem w kościele 
N. Maryi Pauny ua Starem Mieście, na której 
o jaknajliczniejszy udział wszystkich Kolegów 


organizatorzy proszą, 


n TELEGRAM ! 


Fabryki tu- 
tejsze zajęte są gorączkową wy' 
syłką resztek: batystów, zefirów, 


Moskwa, 17 lutego. 


organdin, satyn, pik etc. (najnow- 
szych tegorocznych deseni) prze- 
znaczonych na Wyprzedaż dla fir- 
my „Plerwsza Warszawska konku- 
rencya w Łodzi i Warszawie‘! pierw- 
Szy transport wczoraj wysłany zo- 
stał; wyprzedaż rozpocznie się 
w PONIEDZIAŁEK d. 20 b. m, 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Czoisławą, 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta ÑM 1. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska M 67). 
Przedstawienie popołudniowe „Książe Pan* farsa w 3-ch 
aktach Abrahamowieza i Ruszkowskiego. Początek o go- 
dzinie 3 popołudniu. 

Wieczorem „Kupiec Wenecki“, tragedya w 5-cin 
aktach Szekspira. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


d 


Pojutrze. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Lubomiła. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta M 1. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaź Szulca, 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul, Piotrkowska M 67). 
Przedstawienia niema. 


się | 


Mowa Miquela. 


W epoce, gdy wypiastowana w sercach szla- 
chetnych marzycieli idea wiecznotrwałego po- 
koju w czyn wcielać się poezyna, w przede- 
dniu konferencyi, która z inicyatywy Monarchy 
potężnego państwa zebrać się ma pod przewo- 
dnictwem młodziutkiej monarchini holenderskiej, 
aby ograniczyć dzieło zniszezenia, jeśli już na 
zawsze 4 powierzchni kuli ziemskiej zgładzić go 
nie można, w środkowej Europie w państwie 
dobrych obyczajów i bojaźni Bożej spełnia się 
akt, którego nawet dziey Hunnowie pewnie by 
się sromali, 

Wśród najgłębszego pokoju, wobec ludu, któ- 
ry obowiązki swe względem państwa zwierzchni- 
czego spełnia bez szemrania, zajęty jedynie kul- 
turalnym swym rozwojem i pielęgnowaniem przy- 
rodzonych swych skarbów przez dzieje mu prze- 
kązanych, z butą dorobkiewicza, % arogancyą 
spanoszonego chłopa, z perfidyą i zuchwalstwem 
krzyżaka, w imię miłości Chrystusa ogniem i mie- 
czem pustoszącego niegdyś krainy Rusi, Litwy 
i Polski, rząd królestwa pruskiego daje hasło 
wytępienia ludu, co na wschodnich jego kresach 
śmie stawiać tamę falom germanizmu, z siłą ży- , 
wiołową Od wieków płynącym ku równinom sło- - 
wiańskim, niezalanym jeszcze przez morze nie-y 
mieckie. o 

Drang nach Osten — wciąż Drang nach Os-h 
ten! Najpierw równiny kujawskie i mazowieckie 
a potem dalej, wciąż dalej! 

Wszak przed siedmiuset laty niespełna tam, 
gdzie dziś zwnosi się- twierdza współczesnych 
ideałów niemieckich, ku której Wolf z Schónere- 
rem zwracają pełne nadziei oczy uciśnionych 
w Austryi niemców, mieszkał lud litewskiego po- 
chodzenia, z którego dziś okrom nazwiska, przy- 
właszczonego przez najbardziej niemieckie pań- 
stewko,—i śladu nawet nie pozostało. Wszak to 
w starosłowiańskim Braniborze a dziś stolicy 
Świata, dumnym Berlinie, obraduje sejm, co tak 
ludzkie dla obeoplemiennych poddanych prawa 
uchwala i posiada ministra, mającego dość odwa- 
gi wygłosić mowę, szczyt perfidyi, mowę, której 
nie powstydziliby się razem wzięci wszyscy ju- 
dasze—ile ich tam od czasów Judasza Iskarioty 
naliczyć by można w dziejach ludzkości. 

Prawda, była to fatalna cyfra, od wieków 
uważana za złowrogą, za zły omen poczynająeym 
pod jej znakiem. Trzynastego albowiem lutego 
w sejmie pruskim toczyły się rozprawy nad roz- 
porządzeniami rządu pruskiego, skierowanemi 
przeciw polakom. 

Poseł polski ks. Jażdżewski zaatakował mię- 
dzy innemi ligę hakatystów, uskarżając się na 
antipolską politykę rządu. Mówca przypomniał, 
że nawet sam Bismarck w r. 1888 wystawił po- 
lakom świadectwo wierności dla tronu; zaznaczył, 
że w wojnie prusko-franeuskiej żołnierze z Księ- 
stwa Poznańskiego dobrze spełnili swój obowią- 
zek, Dziś, podburzone przez hakatystów władze 
pruskie, bez żadnej przyczyny w Księstwie Po- 
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znańskiem i Prusach Zachodnich ścigają wszystko 
co polskie. 

Z kolei wydalono pomocnika zwrotniczego za 
to, że kazał swe dzieci uczyć religii po polsku. 
Pewien inspektor szkolny zakazał nauczycielowi 
z dziećmi własnemi rozmawiać po polsku; inspek- 
tor szkolny Streich z Gostynia zalecił, aby, gdy w 
klasie znajdzie się choć jedno dziecko niemieckie, 
religia wykładaną była po niemiecku i modlitwy 
szkolne odmawiano w tymże języku. 

Posłowi polskiemu odpowiedział wice-preześ 
ministrów pruskich a zarazem minister skarbu 
dr. Miquel mową, która niezawodnie przejdzie do 
historyi, jako szezyt przewrotności i perfidyi. 

Mowa tego ideału strażaka ogniowego, który 
przez dolanie oliwy pożar stłumić usiłuje, zasłu- 
guje na to, aby ją poznać w streszczeniu. 

Przedewszystkiem Miquel utrzymuje, że zna- 
ny reskrypt ministeryum z r. 1498 miał jedynie 
na celu wytłómaczenie urzędnikom, że w zie- 
miach polskich czekają ich speeyalne zadania 
cywilizacyjne, do których spełnienia winni się 
przyczyniać, wszędzie i zawsze występując poje- 
dnawczo. i 

A więc zabraniać będą rodzicom mówić 
z dziećmi w ojczystym języku, pozbawiając ich 
nawet naturalnego prawa opieki nad dziećmi, 
gdyby zakazu tego nie przestrzegali. Wspaniała 
zasada, można być z niej dumnym, gdyby wsty- 
dem nie rumieniła policzków. Poseł Jażdżewski, 
mówi Miquel, potępia nadużycia urzędników, je- 
Śli mi je dokładniej zakomunikuje, postaram się 
o ich naprawę. 

Czegóż więcej jeszeze potrzeba? 

Chyba, że na wzór krzyżaków urzędniey po- 
rywać będą niemowlęta od piersi matezynych, 
aby je wychowano zdala od zarazy polskiej. 

Polacy w Poznańskiem, wedle dr. Miquela, 
korzystaja ze wszystkich swobód konstytucyjnych 
na równi z niemcami, a nawet sam poseł Jaż- 
dżewski uznał za najwyższe dobrodziejstwo dla 
polaków, że są właśnie niemcami. 

Trudno o większą perfidyę. 

Pozwalamy wam być niemcami, chcesz czy 
nie, przyjmujemy do swej niemieckiej rodziny 
obdartego ze wszystkich skarbów, które posia- 
dałeś, ciebie słowiańskiego parobka, my potom- 
kowie rycerzy, co złupów i dla łapów żyli, nie 
żądając w zamian nic więcej tylko, abyś mówił 
i myślał po niemiecku. Bo pan Miquel jest ja- 
snowidzącym, czyta nawet w myślach polaków 
poznańskich i przypisuje im zamiary, o których 
nie śnią, ale które ten ziomek szarlatanów, od- 
gadywaczy myśli, co niejednego rubla za podobne 
eksperymenty wynieśli z krajów słowiańskich, 
odnalazł w komórkach mózgów polskiċh. 

Notorycznem jest —- prawi dalej Cumberland 


tygodniowa. 
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Kronika 


Post. --- Rauty. --- Czytanie wspólne. -— Szwalnia ubo- 
gich. -— Klub robotniczy, = Tani kredyt. =-= Germaniza- 
tor warszawski, --- Wpisy. 


Życie towarzyskie, bijące przyśpieszonem tent- 
nem podezas tegorocznego krótkiego—ale zato o- 
żywionego karnawału, zamarło 7 chwilą uderze- 
nia godziny 12-ej po północy we wtorek, zwany 
ostatnim. 

Dlaczego ostatni? 

Czyliżby treścią towarzyskiego życia były 
jeno bale i zabawy taneczne, wir walca, skoczna 
polka lub mazur dziarski —a po za tem nie, ta- 
kie wielkie nie, że dzień, zamykający okres za- 
baw tanecznych, za dzień ostatni poczytywać na- 
leży? 

7 W gwarze balu, wśród wiru tańców i dźwię- 
ków skocznej orkiestry niema czasu na wzajemne 
zbliżenie się, na wymianę myśli, na zespolenie 
sere i dla tego też zabawy karnawałowe są tyl- 
ko terenem, na którym ludzie zbliżają się ku so- 
bie—ale nie poznają wzajemnie. 

Post, czas rozmyślań, najlepiej nadaje się ku 
temu; to też zawiązana w karnawale nić towa- 
rzygka nie powinnaby przerywać się w poście, 
lecz snując dalej swój wątek, przygodnych znajo- 
mych z balu lub tańcującego wieczorku spoić tak 
mocno, aby chwilowy ich stosunek zamienił się 
na trwały związek na długie, długie lata, pozo- 
stawiając ślady niezatarte. 

Życie towarzyskie, to jeden z najpotężniej- 
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niemiecki, że polacy są stroną zaczepną. Widocz- 
nie przypomniał sobie owego złodzieja, który do- 
wodził przed sądem, że to nie on konia, lecz u- 
kradł go koń, stojący w poprzek ulicy, gdy usi- 
łował przez niego przeleźć. 

Polacy nie chcą być prusakami, obrażają się 
nawet gdy ich tak nazywają i to najbardziej 
oburza pana Miquela. Zakładają własne kółka 
rolnicze i ekonomiczne i nie chcą na tem polu 
jednoczyć się z niemcami. Wszystkie te towa- 
rzystwa zbudowane są na podstawie narodowej, 
aby przez nie wzbudzać i wzmacniać świado- 
mość narodową polaków w duchu dla niemczy- 
zny wrogim. 

A cóż innego robią niemcy na obczyźnie, bo- 
dajby w Łodzi naszej? Jakiż charakter noszą 
ich stowarzyszenia? 

A przecież nikt im nie przeszkadza i nikt 
się im nie dziwi. Ciekawe rzeczy, coby na. to 
powiedział p. Miquel, gdyby z tejże samej racyi 
ograniczono u nas stowarzyszenia niemieckie? 
Iluż to niemeów i, nie biednych wyrobników 
lecz potentatów handlu i przemysłu, żyje pośród 
nas, a nikt nie przeszkadza im być niemcami. 

Dalej w szerokich wywodach p. Miquel pra- 
gnie przekonać polaków, że wzmacniając w Po- 
znańskiem niemczyznę, pracuje jednocześnie i dla 
dobra polaków, dla rozwoju ich sztuki i litera- 
tury a nawet... o dziwo! dla rozwoju ich języka, 
bo wcale nie myśli wykluczyć z biblioteki ksią- 
żek polskich i nie mu nie zawadza język polski, 
byle nie był używany jako oręż przeciw niem- 
ezyżnie. 

Nic nie mamy przeciw temu, prawi, je- 
żeli nad granicą holenderską mówią po holen- 
dersku a w Eifel po francusku, ale tam nie stoi 
po za tem państwo, któreby uprawiało agitacyę 
antiniemiecką. 

Tu leży rdzeń kwestyi. 

Więc cała heca antipolska to tylko obawa 
przed budzącym się i coraz szersze ogarniają- 
cym horyzonty ruchem słowiańskim, opar- 
tym na braterstwie i zupełnem równouprawnie- 
niu, bez względu na przynależność państwową. 

Ruch ten jeszcze w kolebce, być może długie 
jeszcze ma przed sobą etapy ale istnieje i po- 
tężnieje coraz więcej. Chwila, w której przyjął 
by bardziej wyraźne kształty, skonsolidował się 
i marzenia swe realizować poezął, byłaby po- 
tężnym ciosem dla wszechświatowej hegemonii 
niemców, ku której tak wyraźnie dążą. Więc 
trzeba zdusić polaków, dopóki są jeszcze w pā- 
zurach niemieckich, aby przynajmniej te ziemie, 
do których fale germanizmu swobodny mają przy- 
stęp nie były wydarte morzu niemieckiemu. 

Podobny eksperyment zastosowany w Cze- 


szych czynników cywilizacyjnych, najdzielniejszy 


środek uspołecznienia ludu, podtrzymania jego 
tradycyj i obyczajów, 

Człowiek z towarzystwa — a towarzystwem 
jest każde grono żyjących z sobą ludzi, bez 
wzgledu na ich pozycyę *ocyalną,—daleko wię- 
cej dba o opinię, niżeli żyjący osobniakiem; sto- 
pniowo eo raz wyżej podnosi się w poczuciu 
własnej godności, chętniej kształci umysł i serce, 


bo wrodzonem to już jest w ludzkiej naturze, że! 


wszędzie i zawsze chcemy do pierwszych cisnąć 
się szeregów, i w tem właśnie leży zagadka po- 
stępu. 

Zrozumiano oddawna wielką siłę, jaką po- 
siada życie towarzyskie i w zbiorowiskach wszel- 
kich mas ludzkich tworzono jego środowiska, któ- 
re były niejako, ogniskiem, skupiającem  rozpro- 
szonych a jego promienie ogrzewały masy całe, 
rozjaśniały moc umysłów. 

Niegdyś środowiskami takiemi były domy 
magnatów, lub szlachty zamożnej, cieszącej się 
estymą i poważaniem w okoliey, Z rozwojem mie- 
szezaństwa powstały w miastach naszych domy 
zamożne, koncentrujące w sobie całe ich życie to- 
warzyskie, grupujące około swego ogniska domo- 
wego wszystko co wybitniejsze, co pracy spo- 
lecznej przoduje lub przodujące przy jej war- 
sztatach zajmuje miejsce. 

Łódź, rosnąca w szybkiem tempie, Łódź prze- 
mysłowa a miejscami geszefciarska, dotychczas 
środowiska takiego nie ma, boć trudno aby zań 
uważane były kluby i stowarzyszenia, choćby już 
z tej racyi, że nie posiadają domowego ogniska, 
którego czaru i wpływów nie zastąpić nie może. 

To też żyjemy tu wszyscy jak na popasie, 
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chach wprost sprzeczne wydał owoce. Powinniby 
o tem pamiętać panowie Miquele i zwolennicy 
ich polityki. Ss EJ. 


ZYGZAĄAKI 


Nadchodzi w mieście naszem najruchliwszy 
kwartał wynajmu lokali. Z dniem pierwszym 
kwietnia, a często wcześniej, już zrażony mieszka- 
niec nieporządkąmi w jednym domu szuka mie- 
szkania w innym. 

Ale jakże tu trudno wyszukać odpowiedni 
lokal. Nie wszędzie nawet właściciele domów 
wywieszają karty % wymienieniem wakujących 
mieszkań, są bowiem przekonani, że przez fakto- 
ra da się osięgnąć lepszą cenę. 

I w Łodzi, która wszystko załatwia przez 
pośredników, zjawia się znakomity typ, którego 
inne miasta nie znają. 

Taki faktor ofiarówywa swoje- usługi za 
skromne wynagrodzenie. 

I to mniejsza, gdyby on spełnił uczciwie swo- 
je zadanie. 

Ale taki pan faktor ma gospodarzy, którzy 
przyobiećują mu wyższe wynagrodzenie za wy- 
najęcie lokalu, posiadającego pewne wady, į pan 
faktor, zanim cię doprowadzi do odpowiedniego 
mieszkania, to wpierw musi okazać ci wszyst- 
kie wilgotne, niskie lub nieczyste nory. 

Zrobisz sto dwadzieścia pięter i wszystko 
bezskutecznie. 

Kiedy cię w ten sposób namęczy, zaczyna 
ci potem pokazywać lokale przewyższające ceną 
twoje żądania, a potem, kiedy już za jego lub 
innego pośrednictwem znajdziesz mieszkanie, 
ma do ciebie pretensyę wieczne, żeś go zamało 
wynagrodził. ; 

Dla uniknięcia tych scen przykrych trzeba 
koniecznie zaprowadzić w Łodzi inną reformę, 
a mianowicie karty wynajmu. 

Karta powinna obowiązywać każdego właści- 
ciela domu. 

W tym względzie oberpoliemajster warszawski 
wydał odpowiednie rozporządzenie i ustanowił 
trójkolorowe karty: dla sklepów, dla mieszkań 
złożonych i pokoi pojedyńczych. 

Spodziewamy się, że zaprowadzenie tego zwy- 
czaju w Łodzi przyniosłoby skutek nietylko lo- 
katorom, ale i właścicielom domów, którzy mu- 
szą opłacać nieustannie faktorów. 
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spełniając gorączkowo i robotę zawodową i robo- 
tę społeczną, aby dalej, aby prędzej. 

A jednak, jeżeli gdzie, to w Łodzi jąk 
najprędzej powstać by winny środowiska towa- 
rzyskie nie ograniczone li tylko karnawałowemi 
tańcami, lecz rozpalające ogniska swe przez rok 
cały w danych momentach siluiejszem gorejące 
płomieniem. 

Społeczeństwo łódzkie posiada już domy, któ- 
reby zadaniu temu sprostać zdołały, o ile zbytek 
i przesadzona, wystawna gościnność wykluczone- 
mi będą z programu peryodycznych zebrań w sta- 
le określonych terminach, 

„Piękne domy za granicą, 

A w nich ciasno, choć nie ludno; 
U nas mury się nie świecą, 
Lecz o kącik nie tak trudno, 
Przybył drugi i dziesiąty, 

T nie ciasno jest nikomu; 
Wyprzątnięto wszystkie kąty, 
Coraz szerzej w małym domu. 
Zda się, że pan domu sobie 
Ścian i miejsca skądś przysporzył, 
A on tylko w owej dobie 

Dłoń i serce ci otworzył*, 

Bo serca tylko potrzeba, by stworzyć ognisko 
towarzyskiego życia, skupiające wszystkich roz- 
proszonych w jedno zwarte koło. 

Ci zaś, którym zatrudno by było gromadzić 
u siebie zbyt wielką liczbę osób, posiadają prze- 
cież grono najbliższych, które od czasu do czasu 
na wspólną zebrać mogą gawędkę, przy szklan- 
ce herbaty i lekkiej zakąsce, by myśli i serca 
zespolić. 

Lecz aby życie towarzyskie posiadało jakiś 
urok i przynętę, wystarcza bezmyślna w cia- 
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Zarząd łódzkiego Towarzystwa muzycznego 
odbyl drugie z kolei posiedzenie w piątek dnia 
17 b. m. 

Odczytane były przygotowane przez prezesa 
i sekretarza zarządu regulaminy dotyczące: praw 
członków rzeczywistych i ich rodzin, przepisów 
obowiązujących członków i gości w lokalu To- 
warzystwa, sposobów urządzania i rodzaju mu- 
zycznnych wieczorów prywatnych, oraz koncertów 
publicznych, a zarazem określające czynności za- 
rządu i każdego z członków zarządu, jak rów- 
nież obowiązki stałego urzędnika, mającego pro- 
wadzić kancelaryę Towarzystwa, pod bezpośre- 
dnią kontrolą sekretarza i gospodarza lokalu To- 
warzystwa. ; 

Regulaminy te i przepisy, po dokonaniu 
w nich pewnych niewielkich zmian, zostały przez 
zarząd przyjęte, przyczem postanowiono wydru- 
kować je w dostatecznej liczbie egzemplarzy 
i rozdać między członków Towarzystwa. 

Na temże posiedzeniu zadecydowano, aby 
lokal otwarty był codziennie dla członków To- 
warzystwa od 12 w południe do 12 godziny 
w nocy, począwszy od czwartku 23 b. m. i za- 
projektowano urządzenie pierwszego wieczorku 
poniedziatkomago w lokalu Towarzystwa w dniu 
27 b. m. 

Aby osobom życzącym sobie być zapisanemi 
w poczet kandydatów na członków Towarzystwa 
ułatwić przeprowadzenie połączonych % tem, 
a przewidzianych ustawą formalności, zarząd po- 
stanowił przygotować drukowane deklaracye 
w formie listów do zarządu Towarzystwa, które 
wypełnione nazwiskiem kandydata i nazwiskami 
dwóch rekomendujących go członków, będą mo- 
gły być odsyłane do kareelaryi Towarzystw. 

dpowiednia ilość wspomnianych deklaracyj bę- 
zie niebawem wysłana pod adresem każdego 
z dotychezasowych członków Towarzystwa, do 
których zatem po takowe interesanci zgłaszać się 
będą mogli. 

Że stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Osoby zgłaszające się do biura informacyjnego 
przy stowarzyszeniu nauczycieli chrześcian, które 
mieści się w lokalu własnym, przy ulicy Dziel- 
nej nr. 31, w przyszłym tygodniu, codziennie od 
godz. 6 do 8 wieczorem będą przyjmowali na- 
stępujący. dyżurni członkowie, a mianowicie: 
w poniedziałek, pani Waszczyńska, we wtorek, 
p. Meyer, w środę p. Musiatowiez, w czwartek 
p. Kędzierski, w piątek p. Frey i w sobotę pan 
Czajkowski. 


a RZ ROR 
snem kole zamknięta gawęda. Trzeba konie- 
cznie, silniejszego cementu, pewnego Toższerze- 
rzenia widnokręgu. 

Takim cementem mogłoby być czytanie 
wspólne arcydzieł literatury dramatycznej, po- 
wieści lub lżejszych utworów naukowych i dys- 
puta nad niemi. Czytania podobne, zapoczątko- 
wane w roku zeszłym w Warszawie, wydały jak 
najlepsze rezultaty i ogólnie przypadły do gustu 
kółkom towarzyskim, Które je uprawiały. . 

W Piotrkowie zaś w roku zeszłym w Czasie 
postu panie i panieńki postanowiły ran na ty- 
dzień zbierać się razem i czas przepędzać na 
przygotowaniu ubrań i bielizny dla ubogie) dzia- 


łe”. % własnych materyałów, własnemi bia- 
ód. rączkami. Podezas roboty, prowadzonej 
pod kierunkiem rzeczoznawczyni, panienki po 


ży el czytały głośno utwory oryginalnych pisa- 
had lub zajmowały się gawędką o tem, co prze- 
LE na zebraniu poprzedniem. Materyały do 
70 t nabywano ze składek, zbieranych wśród 
Erona dobrowolnych pracowniezek. , 
dnej s piekny i podwójnie użyteczny. Bo z je- 
„ej strony gnęłniono uczynek miłosierny, % dru- 
TA Pa godzin spędzonych wspólnie przy pracy 
Lui szlachetnego celu, silniej zespalały serca, ani- 
żeli przetańczone noce karnawałowe. 

Lecz © ile sfery uamożniejsze towarzyskie 
swe życie urządząć mogą wedle woli i potrzeby, 
o tyle sfery robotnicze i rzemieślnicy drobni 
znajdą się w tym wypadku w położeniu bez 
wyjścia. Zbyt szczupłe mieszkania, nia wystar- 
czająće częstokroć na potrzeby rodziny nie po- 
zwalają na urządzanie towarzyskich zebrań, bo- 
dajby w najskromniejszych rozmiarach; stowa- 
rzyszeń dostępnych dla robotników niema, pozo- 
staje więc jedynie knajpa, jako miejsce, gdzie 
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4ć rynek zbytu swych wy- 
berniach (Cesarstwa, a ilość 
K w tym zakresie jest bardzo 


Obeenie biuro poszukuje nauczycielki na wy- 
jazd, oraz dwie froeblówki z konwersacyą nie- 
miecką. 

Natomiast, przez pośrednietwo biura, pragną 
otrzymać stałe miejsca, lekeye lub korepetycye ' 
wykwalifikowani nauczyciele i nauczycielki języ- 
ka rosyjskiego, polskiego, niemieckiego, francus- 
kiego, matematyki i muzyki, tudzież jedna z po- 
śród stowarzyszonych poszukuje miejsca kasyer- 
ki lub buchalterki. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Ze stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Zarząd stowarzyszenia wyraża niniejszem serdecz- 
ne podziękowanie za następujące ofiazy, złożone 
na rzecz kasy wdów i sierot przy temże stowa- 
rzyszeniu: pp. Maksymiljanowie Sztyfterowie za 
rb. 25, uzyskane od H. K., Jakubowi Warszaw- 
skiemu za rb. 5, uzyskane od W. G., Abramowi- 
czowi za rb. 34 kop. 50, zebrane od personelu | 
firmy Stiller i Bielschowski na uroczystości u p. 


mara. 

Jednem słowem zwiększanie się liczby mły- 
nów parowych po wsiach i miasteczkach świadczy 
dobitnie o rozwoju przemysłu w zaciszach naszych, 
które dotąd w sposób niedołężny zbywały swe 
produkty, często padające ofiarą wyzysku spryt- 
nych lichwiarzy. 

Komitetl-ej Ochrony Chrześciańskiej uprzejmie 
uprasza osoby, które nie uiściły się dotychczas 
z należności za bilety na przedstawieuia jasełko- 
we, aby nadesłały je do pani dr. Bondy'owej 
(Wólezańska N 37) dla prędszego uregulowania 
rachunku z przedstawienia. 

Teatr amatorski. Grono ludzi dobrej woli, 
zorganizowane w celu urządzenia całego szeregu 
przedstawień popularnych, po cenach możliwie 
najniższych, wzmocnione przez rzeczoznawców, 
zaprojektowało już dwa następne przedstawienia, 
z których pierwsze odbyć się ma w niedzielę, 
dnia 18 marca w teatrze Sellina, w godzinach 
popołudniowych, drugie zaś w tydzień potem. 
Oba kółka odbywać będą próby jednocześnie. 
Pierwsze przedstawie, na które wybrano: „Far- 
biarzy* Walewskiego, „W gabinecie doktora“ Do- 
lińskiego i „Pod pantoflem*, obrazek sceniczny ze 
$piewami, reżyseruje p. Antoni Różański, artysta 
sceny łódzkiej; drugie zaś, złożone z jednoaktó- 
wek: „Poczeiwiec*, Rojana, „Na przekór“, Przy- 
bylskiego i „Chłopi arystokraci*, Anczyca, reży- 
seruje p. Michał Tarasiewicz. 

Niebawem zorganizowane zostanie i trzecie 
kółko, które na trzecie przedstawienie przygotuje 
czteroaktową sztukę „Surdut i siermięga*, Gu- 
towskiego. 

Czysty dochód z przedstawień pójdzie na 
rzecz Towarzystwa dobroczynności, 

Znalezienie zwłok. W środę na podwórzu do- 
mu M 5 przy ulicy Pustej, znaleziono zwłoki 
dziecka 5-ciomiesięcznego. 

Zwłoki zabezpieczono do przybycia sekcyi 
lekarskiej, która przybyła dopiero na trzeci dzień. 

Przyczyna śmierci dotąd niewiadoma. 

Z porządków miejskich. Bruk na ulicy Pu- 
stej w tak opłakanym znajduje się stanie, że 
| niepodobna przejechać z ciężarem, koła bowiem 
| wozów topią się w wybojach po osie. 

Obecnie p. Silberstein nie czekając naprawy 
bruku kosztem miasta, kazał wyboje zasypać 
kamieniami. 


Stillera. 

Z przemysłu. 

Nie wiele lat upłynęło od czasu, gdy w kra- 
ju naszym za jedną miarkę zboża przerabiano 
nam ziarno na mąkę, a podczas suszy żarna do- 
mowe zastąpić musiały młyn wodny, skazując nas 
na spożywanie jedynie razowego chleba. 

Z biegiem czasu, gdy do młynów zastosowa- 
no parę, powstawać poczęły młyny parowe w wię- 
cej zaludnionych miastach, a jednocześnie prawie 
poczęto sprowadzać gotową mąkę z gubernij ce- 
sarstwą gdzie zwykle statystyka wykazywała 
nadprodukcyę. 

W ostatuich atoli kilku latach, z powodu 
nieurodzajów w niektórych guberniach Cesarstwa, 
ilość transportowanej mąki, tak zwanej rosyjskiej, 
zmniejszyła się, a okoliczność ta znacznie wpły- 
nęła na zwiększenie zapotrzebowań mąki kra- 
jowej, a co po za tem idzie na zwiększenie się dzia- 
łalności młynów, zarówno parowych, jako też wo- 
dnych i wietrznych. 

e tak jest, najlepiej dowodzi fakt, iż w oko- 
licy naszej poczęły powstawać nowe młyny, urzą- 
dzane na wyższą skalę, a wiele w ich liczbie 
parowych. 

Ważnym jest do zanotowania fakt, że w ta- 
kiej osadzie jak Zelew, w powiecie łaskim, po- 
wstają w roku bieżącym dwa młyny parowe, 
budowy których podjęła się znana firma łódzka 
„Karol Ast“. 

Fabryka kamieni i narzędzi młynarskich 
Karola Asta, byłego młynarza, istnieje w Łodzi 
lat 19, a w żadnym z lat poprzednich nie miała 
tyle zapotrzebowań na nowe narzędzia młynar- 
skie, lub budowę nowych młynów, ile w chwili 
obecnej, 

To też p. Ast zmuszony jest rozszerzyć swą 


| 
| | 


można spotkać się z kolegami, pogwarzyć o doli | która poszukiwała uzdolnionego majstra przy 


i niedoli. Jaki zaś wpływ na umoralnienie tych gremplarni. Jeden z takich  majstrów pan 
sfer wywierają knajpy dowodzić już chyba nie į; K. pracujący. dotychczas w Łodzi i zara- 


potrzeba. To też jedną z najpilniejszych potrzeb 
naszego miasta są resursy rzemieślnicze i ro- 
botnicze, powołane do życia umiejętnie, Z u- 
względnieniem i celu dla którego służyė mają 
tudzież upodobań i potrzeb ludzi, dla których 
Są przeznaczone. Resursy takie zaopatrzone w od- 
powiednie dzienniki i biblioteki, posiadające dość 
obszerne lokale zadość czyniłyby potrzebom to- 
warzyskim tych bodaj najliczniejszych u nas 
sfer, których uspołecznienie, powinno być naj- 
pilniejszą dla nas troską. 

_ Lecz jednym z ważnych czynników uspołęcz- 
nienia jest niewątpliwie i dobrobyt, o który 
w równej mierze dla klas pracujących troszczyć 
się wypada. 

Dopóki rzeczy idą zwykłą koleją, dopóki 
nieszczęśliwy wypadek lub chwilowy brak pracy 
nie zachwiał budżetu domowego, dopóty. byt ro- 
botnika lub drobnego rzemieślnika bywa jeszcze 
znośnym. Ale nie daj Boże, gdy szczerbę w bud- 
żecie domowym załatać przyjdzie kredytem. 

óweżas pozostają tylko dwie drogi, nędza albo 
wcześniej czy później wiodący do niej kredyt 
lichwiarski. Mowiono u nas dużo w swoim czasie 
0 banku robotniczym. szafarza taniego kredytu, 
leez dotychczas jakoś nie słychać o zrealizowa- 
niu tego projektu. 

Ale za to od strony Warszawy dochodzą 
nas wieści o faktach, które w Łodzi zaczynają 
już przochodzić do historyi minionych i weale 
nieprzynoszących jej zaszczytu czarów. 

Niezbyt dawno w „Lodzer Zeitung“ pojawiło 
się ogłoszenie fabryki kapeluszy, prowadzonej 
w Warszawie za rogatkami belwęderskimi pod 


biający dość Sporo, ponieważ warunki były 
dobre, wyjechał do Warszawy, zaopatrzony w naj- 
lepsze świadectwa i rekomendacye. Wlaściciel fir- 
my przyjął go uprzejmie, lecz skoro się dowiedział 
że jest polakiem i nie mówi po niemiecku, po- 
sady odmówił; przedtem zaś przyjął również 
przybyłego z Łodzi starego majstra gremplar- 
skiego p. D., władającego Świetnie w piórze 
i słownie językiem niemieckim, lecz, lecz skoro 
tylko przekonał się, że jest polakiem, wydalił 
go natychmiast. j j 

Obaj ei ludzie narażeni na zawód i straty 
materyalne, których im nie odszkodowano, w tych 
dniach powrócili do Łodzi. | 

Powtarzamy—rzecz działa się w Warszawie, 
nie w Berlinie lub bodajby w Poznaniu. 

Bez komentarzy! 

Za to na zakończenie opowiem wam o pięk- 
nym czynie młodzieży naszej, chlubnie świadczą- 
cym o jej aspiracyach. - 

to ni mniej, ni więcej tylko uczniowie 
klasy piątej gimnazynm męskiego, zamiast składki 
na tradycyjne pączki, zebrali pomiędzy sobą rb. 
dziesięć na wpis dla niezamożnego kolegi i zło- 
żyli je na ręce dyrektora gimnazyum. 

Piękny czyn, bodajby był przykładem dla 
wielu, wielu z łodzian, którym sprawy młodzieży 
szkolnej najmniej leżą na sercu. 

Wpisy za drugie półrocze szkolne za pasem, 
potrzebujących mnóstwo, a ofiary płyną bardzo 
leniwie. 

Poprawmy się choć w poście. 
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Zarząd towarzystwa opieki nad zwierzętami 
postanowił wydawać broszury popularne o obcho- 
dzeniu się ze zwierzętami i rozdawać je bezpłat- 
nie furmanom, wożnicom, włościanom, Oraz roz- 
syłać do czytelń. 

Wystawa koni. Na tegorocznej wystawie ko- 
ni z charakterem jarmarcznym będą reprezento- 
wane konie wierzchowe, powozowe, zaprzęgowe, 
robocze i włościańskie. Wystawa ma trwać od 
9 do 13 czerwca włącznie. Nagrody pieniężne 
od Głównego Zarządu stad i od Towarzystwa 
wyścigów konnych w Królestwie Polskiem dosta- 
ną tylko konie, wystawione przez samych ho- 
doweów. Suma nagród rządowych wyniesie 1,000 
rubli, zaś od towarzystwa 1,550 rubli, mianowi- 
cie: dla koni wierzchowych 500 rubli, dla powa: 
zowych 500 rabli, dla roboczych 400 rubli i dla 
włościańskich 150 rubli. 

Bazar rzemieślniczo-włościański, mieszezący 
się dawniej na placu Bankowym, znów odżył. 
Założyciele obeeni, przeważnie rzemieślnicy war- 
szawscy, otworzyli go obeenie przy ulicy Mar- 
szałkowskiej. Nowy bazar nabywa wszystkie to- 
wary za gotówkę, wskutek czego nabywa je da- 
leko taniej, a tem samem taniej może je sprze- 
dawać. Nowe przedsiębiorstwo wobec tego, liczyć 
może na powodzenie. 

Ceny drzewa. W niektórych okolicach ce- 
ny drzewa doszły do wysokości niebywałej. 
W gub. kieleckiej sprzedano teraz część lasu 
po (38 rubli za mórg. Wobee zwyżki een drze- 
wa, w wielu majątkach zaprowadzono prawidło- 
wą eksploatacyę torfu. 

0 tor wyścigowy. Układy Towarzystwa wy- 
ścigów konnych o wydzierżawienie z gruntów 
folwarku Rakowca, należącego do szpitala św. 
Rocha, pewnej przestrzeni celem oddania jej 
władzy wojskowej wzamian za używalność toru 
wyścigowego, narazie zostały powstrzymane. 

Dzierżawca tego folwarku, p. Władysław 
Gradenwie, zażądał od Towarzystwa wyścigów 
konnych odszkodowania rocznego za 180 morgów 
rubli 25,000. Wobee tego Towarzystwo wyści- 
gów konnych nie kończy układów, lecz poczj- 
nilo kroki, aby władza wojskowa odroczyła na 
lat trzy sprawę tej zamiany. 

Za trzy lata kończy się dzierżawa folwarku 
Rakowiec, który prawdopodobnie zostanie sprze- 
dany, wartość jego bowiem przy dzisiejszych 
cenach ziemi wynosi około miliona rubli, dzier- 
Żawa zaś daje w stosunku do takiego „kapitału 
tylko 12,000 rubli. 

Towarzystwo wyścigów konnych ma za- 
pewnienie, iż tor pozostanie nienaruszalny w do- 
tychezasowem miejseu tak długo, dopóki towa- 
rzystwo będzie istnieć, aczkolwiek własność hy- 
poteczną utrzyma władza wojskowa. 

Zagrożony targ. Na ulicy Targowej na Pra- 
dze odbywa się dość ożywiony handel bielizną, 
odzieżą i obuwiem; biedniejsi mieszkańcy Pragi 
i okoliczni włościanie, przybywający z produk- 
tami spożywczemi lub za interesami, rozkupują 
ten towar; handlujący dzierżawią swe miejsca 
oddawna. Niedawno rozeszła się pogłoska o za- 
miarze zwinięcia tego targu przez magistrat 
m. Warszawy. Naturalnie wywołało to niepokój 
wśród drobnych kupeów, których całym mająt- 
kiem jest możność kupezenia na uliey pod 
zwykłą płócienną budą, lub wreszcie tylko 
przy stoliku, zapełnionym towarem. Klijentela 
także przywykła do tego miejsca w razie prze- 
niesienia targu gdzieindziej, interesy handlują- 
cych ucierpiałyby na tem zapewne. 

Mimo to, będąc zagrożeni w swym bycie, 
pragnęli oni, w razie stanowczej decyzyi zarządu 
miejskiego co do zwinięcia targu w tem miejscu, 
przenieść go w miejsce inne na Pradze, miano- 
wicie, albo na ulicę Konstantynowską, za przy- 
tułkiem noclegowym, lub też na końcn końskiego 
targu, naprzeciw domów Me 15—18, na rogu ulic 
Szerokiej i Namiestnikowskiej, proponując w jed- 
nej z tych nieruchomości orządzić opisany wyżej 
targ, bez postoju wozów, jak to ma miejsce na 
dotychczasowym targu przy ulicy Targowej. 

Zarząd miejski wyznaczył obecnie delegacyę 
dla zbadania tej sprawy. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 18 lutego 1899 r. 
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Konin. Dnia 5 b. m. odbył się tutaj bal 

: obywatelski, gromadząc licznych ziemian z bliż- 

szych i dalszych okolie a nawet z poznańskiego. 

Obowiązki gospodarzy przyjęli pp. Karnkowscy 

| z Bochlewa, Dąbscy z Ciężynia i dr, K. z Ko- 
nina. 

Zabawa, która powiodła się dobrze urzą- 
dzona była na korzyść uczniów miejscowej szkoły, 

— Powstał tu projekt założenia Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu. |Inicyatorem nowej 
instytucyi jest p. Rajczak  Potrzebę takiego to- 
warzystwa już oddawna odezuwano, należy więc 
życzyć, aby sprawa jaknajpomyślniejszy obrót 
przyjęła i wkrótre zamieniła się w czyn. 

Olkusz. Miasto Olkusz posiada nowozbudo- 
wany szlachtuz z uwzględnieniem wszelkich wy- 
magań hygieny i porządku. 

Koszt budowy wyniósł 9000 rubli. 

Budynki są murowane i kryte papą, skła- 
dają się z pięciu obszernych izb przeznaczonych 
na wyłączny użytek szlachtuza. 

— Miejscowy sklep akcyjno-spożywczy po 
przebytych ciężkich terminach, obecnie prospe- 
ruje dobrze i rozwija się pomyślnie, ku wygodzie 
korzystających z niego. 

— W majątku Maliny-Kluczewskie, powiatu 
olkuskiego, właściciel L. Maure odkrył pokłady 
rudy żelaznej w miejscowości zwanej Buczna- 
Góra. 

Lublin. W tych dniach do gubernatora lubel- 
skiego zwróciło się 57 włościan z gmin Źmudzi, 
Turka, w pow. chełmskim, z prośbą, w której 

| zwracając uwagę na swoje ubóstwo, oświadczają, 

! że chętnie wyemigrowaliby do Syberyi, gdzie— 

| jak słyszeli—rząd rozdaje grunty bezpłatnie, je- 
żeli koszty podróży ich pokryje skarb państwa. 
„Lub. Gub. Wied.* donosząc o tem, pytają, kto 
bałamuci lud takiemi bajkami o Syberyi. 

— W dniu 11 b. m. w kościele parafialnym 
w Kijanach ks. Ignacy Lasocki (krewny panny 


młodej) pobłogosławił związek małżeński pomię- 
dzy panną Zofią Sonnenberg, córką Stanisława 
i Tekli z Kleniewskich Sonneńbergów, właścicieli 
dóbr Kijany i p. Władysławem Chełmickim oby- 
watelem ziemskim z Ks. Poznańskiego, synem 
długoletniego posła do parlamentu niemieckiego 
i izby pruskiej dr. Juliana Chełmickiego i Karo- 
liny z Chełmiekich. 

Kalisz. Ogólne zaciekawienie budziło tu 
przedstawienie amatorskie urządzone na cel 
dobroczynny z udziałem rzemieślników. 

Onegdaj właśnie odegrano „Pokój do wy- 
najęcia* i „Na przekór”. Obie jednoaktówki za- 
grane były nadspodziewanie dobrze, szezególniej 
„Na przekór*: ruchy pełne swobody, wymowa, 
deklamacya, słowem wiele zalet w grze amato- 
rów-rzemieślników, a nie ujemnego, złożyły ca- 
łość, kfórą słuchacze % wielkiem zadowoleniem 
przyjmowali. Oprócz komedyjek popisywał się 
także i chór męski, złożony z rzemieślników pod 
kierownictwem p. Herbicha. 

Publiczność, wypełniająca salę koncertową 
po brzegi darzyla wykonawców  nieustającemi 
oklaskami, których lwia część szła pod adresem 
panny Melanii Parczewskiej, inieyatorki i godnej 
reżyserki rzemieślniezego przedstawienia. 

— „Bal panieński“ urządzony 11 bież. m. 
wybornie się powiódł: 28 par oddawało się za- 
bawie z całym zapałem i werwą aż do godz. 8 
rano. „Bal panieński* był pierwszym występem 
nadobnych kaliszanek, które w urządzaniu za- 
bawy energią i zabiegliwością świecić mogą przy- 
kładem dla niejednego męzkiego komitetu. 


Z PETERSBURGA. 


— Niebawem otwartą będzie pierwsza w Ce- 
sarstwie i Królestwie szkoła wypieku chleba, 
mająca na celu kwalifikowanie majstrów piekar- 
skich. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych, jak 
donoszą „Nowosti,* wystąpiło do rady państwa 
z projektem podatku, po 10 rb. od sztuki, od 
welocypedów na rzecz miast; podatek ma być 
pobierany niezależnie od wszelkich opłat, dziś 
już istniejących od bieyklów. 


a A O O, Z, eÁ 


N 40 


—— 


— Wychowańcy instytutów politechnicznych, 
jak donoszą gazety petersburskie, będą mogli 
pełnić powinności wojskowe, nie będąc wyłącza- 
ni z liczby studentów tychże instytutów. 

— Jak donoszą „Pet. Wied.* w projekcie 
nowym podatków stemplowych przewidywanem 
jest opodatkowanie kart gry w klubach i sto- 
warzyszeniach do wysokości 5 kop. za talię. 

— Komisya, urządzająca uroczystość stule- 
tniego jubileuszu urodzin Puszkina, celem umoż- 
liwienia wychowańcom zakładów naukowych u- 
działa w projektowanych przez komisyę uroczy- 
stościach, czyni starania, ażeby zajęcia szkolne i 
egzaminy ukończone były w r. b. przed dniem 
25 maja (6 czerwca). 

— Dzienniki petersburskie donoszą, że mię- 
dzy kolejami niemieckiemi i rosyjskiemi toczą 
się układy o przyjęcie zasady, iż należność za 
bilet niezużytkowany, lub zużytkowany częścio- 
wo, ma być podróżnemu zwracana. 

— Czytamy w „Nowostiach*: 

„Dziś, dnia 13 lutego, przy otwarciu sesyi 
w I-ym wydziale petersburskiego sądu okręgowe- 
go wśród podsądnych, znajdujących się podczas 
przysięgi sędziów przysięgłych, ogólną uwagę 
zwracał ks. Bilakiewicz. (Celem zobaczenia go 
przybyły tłumy ciekawych. Jest to bardzo mło- 
dy człowiek, średniego wzrostu, wątłej budowy. 
Na sprawę ks. Bilakiewieza wzbroniony będzie 
dostęp nietylko publiezności, ale i z ezłonków 
magistratury sądowej nie będą wpuszczeni kan- 
dydaci do pasad sądowych, wstęp do sali zam- 
knięty ma być również dla pomocników adwoka- 
tów przysięgłych. Oskarżać ma towarzysz pro- 
kuratora Nosowiez.* 


d prasy rosyjski, 


Sprawozdanie z działalności domu zarobko- 

wego w Kazaniu zawiera pozycye oryginalne. 
. Podług informacyi felietonisty „Nowosti* (nr. 
20) - administracya domu : zarobkowego mówi. 
w sprawozdaniu, że w ciągu roku sprawozda- 
wczego 1654 ludzi trudniło się szewetwem i że 
praca tych ludzi dała w rezultacie jedną parę 
butów męskich, siedm par trzewików i pięć par 
pantofli. 

Dalej wartość pracy rocznej każdej jedno- 
stki zatrudnionej w domu zarobkowym równa się 
przeciętnie dwom kopiejkom; wreszcie, że czło- 
nek zarządu, a zarazem kasyer wydatkował 
osobiście 6,661 rb. 89 kop., a z cyfr sprawozda- 
nia wypada, że koszt kilkakrotnej naprawy bry- 
ezki przeniósł wartość nowej bryczki. : 

Tyle informacyj felietonowych. Że jednak 
nie są one w zupełnej niezgodzie z prawdą, do- ` 
wodem fakt, że sprawozdanie domu zarobkowego, 
który korzysta z zasiłku z funduszów ziemstwa 
gubernialnego, stało Się przedmictem interpelacyi 
na gubernialnem zgromadzeniu ziemskiem. Z oka- 
zyi faktów, przytoczonych w sprawozdaniu, któ- 
ryś z członków zgromadzenia ziemskiego zakwe- 
styonował racyalność pomocy pieniężnej z fundu- 
szów publicznych i zażądał usprawiedliwienia 
wydatków, wykazanych w sprawozdaniu, 

Odpowiadał p. Zausajłow, prezes zarządu 
domu zarobkowego, a dyskusya nad tą sprawą 
brzmiała podług „Nowosti* w ten sposób: 

„Członek zarządu ziemskiego Jermołow, po- 
wołał się na uchwałę, wstrzymującą zasiłki pie- 
niężne, skoro instytucya, korzystająca z zasiłku, 
nie złoży sprawozdania. Zażądał więc cofnięcia 
zasiłku, udzielanego domowi zarobkowemu. 

„Członok zarządu ziemskiego Kołbieckij za- 
proponował, żeby wysłuchano p. Zausajłowa, 
który winien wyjaśnić niektóre, bardzo dziwne, 
stosownie do informacyj prasy, pozycye sprawo- 
zdania. P. Zausajłow mówił w te słowa: Nie 
należy nadawać doniosłości specyalnej felietonom 
dziennikarskim, tembardziej, że autorowie ich 
zdradzają niedokładną znajomość istotnego stanu 
rzeczy. Sprawozdanie zostało istotnie ułożone 
niezręcznie i nie wyświetla należycie stanu kasy 
domu zarobkowego, Przy dobrych chęciach mo- 
żna jednak i z tego sprawozdania przekonać się, 
że na sprzedaż zrobiono istotnie tylko jedną pa- 
rę butów, ale dlatego, że w domu zarobkowym 
był tylko jeden szewe, który podezas krótkiego 
pobytu w domu trudnił się reperacyą butów. 


Sprawozdanie tego nie zaznaczyło, a nie mówi 
także i o innych robotach domowych. Obfitość 
Świń i prosiąt, zaznaczona przez prasę, tłómaczy 
się tem, że dwie nmabyte' Świnie dały prosięta, 
których część sprzedano za rb. 9. Kosztowne 
brylanty, o których jest także mowa w felieto- 
nach, potrzebne były do wstawiania szyb. Bry- 
Gzka istotnie reparowaną była wielokrotnie, bo 
kupiono używaną, nie zaś nową. Na przyszłość 
sprawozdania będą zawierały wszelkie nieodzo- 
wne szczegóły i informacye.* 

Wyjaśnienia p Zausajłowa zrobiły swoje. 
Dwóch członków zarządu ziemskiego, pp. Dja- 
©zenko i Bekietow wyrazili przekonanie, że 

„działalność instytucyj tego rodzaju nie mo- 
że być ocenianą z punktu widzenia dochodowo- 
ści i że przedewszystkiem należy uwzględniać 
pożytek, jaki przynoszą.* 

Widocznie pożyteczność domu zarobkowego 
w Kazaniu nie ulega wątpliwości, skoro zarząd 
ziemski przyznał i nadał zasiłek pieniężny w wy- 
sokości 500 rb. rocznie i zażądał na przyszłość 
możliwie dokładnych i ścisłych sprawozdań. * 

Nie znając sprawozdania oryginalnego, tru- 
dno orzec, o ile informacye dziennikarskie są 
słuszne. 

Można łatwo ośmieszyć wszystko, gdy się 
bierze cyfry, czy frazesy oderwane. 

Atoli kupowanie nierogacizny i brylantów do 
szyb wydaje się dosyć dziwnem. 

Może być, że się tłómaczy warunkami miej- 
scowemi, ale czyżby hodowla inwentarza mogła 
gdziekolwiek stanowić zadanie domu zurobko- 
wego 


Osuszenie bagien Polesia. 


„ W. „Czasopiśmie politechnicznem* zamieszcza 
P. inżynier Blauth opis osuszenia i kanalizacyi 

olesia, według broszury inż. Żylitskiego. 

, Z ciekawego tege opisu podajemy część opi- 
sującą w ogólnym zarysie wykonane roboty i ich 
Wyniki, % opuszczeniem całego opisu geologi- 
ćznęgo i hydrograficznego okolicy, kanalizacyą 
objętej: 

, Zadaniem kanalizacyi Polesia było utworze- 
nie nowych dróg dla odpływu wody, które się 
me mieszczą w dzisiejszem korycie, tak w samej 
Prypeci, jak i w dopływach, należałoby podnieść 
niskie brzegi, a dostarczyć lub zapewnić większą 
wilgoć gruntom wyższym, słowem wprowadzić 
prawidłowy ruch wód w eałem dorzeczu i doli- 
nie Prypeci. 

Na podstawie tej zasady ułożono ogólny plan 
osuszenia Polesia zapomocą sieci kanałów, zało- 
żonych w ten sposób, aby nietylko ułatwić od- 
pływ wód z kotlin i prawidłowo je rozdzielić, 
ale także wody opanować tak aby można je 
zużytkować. i 

Następnie należy obniżyć zwierciadło wód 
gruntowych do tego stopnia, aby uchronić niżej 
położone lasy od gnicia i utworzyć wierzchnią 
warstwę gruntu, suchą dostatecznie do Wzrostu 
dobrych traw, z drugiej stróny należałoby 74po- 
biedz dalszemu obniżeniu się wód  zaskórnych 
szkodliwemu dla wyżej położonych gruntów i gro- 
acemu zbytniem ich osuszeniem. x 
i M: już się kanalizacya znacznie rozwinęła 
Ę okazały się jej skutki, można nabrać pojęcia 

Wartości osuszenia dla Polesia. s 

Kanalizacya niema wpływu na wylewy wio- 
senne, gdyż im nie zapobiega i cała sieć rowów 
Jest ną wiosnę pod wodą, | s 

ziałanie osuszenia okazuje się po odpadnię- 
sk wielkich wód z korzystnem  współudziałem 
20ę 16" atmosferycznych letnich, które wynoszą 
ie mm., na wiosnę 117.6 mm. na lato, a na 

2 w 143.5 mm., zaś na zimę tylko 65.0 mm. 

oo opadów w ilości 586,8 mm. : 

nały przez równiny mogły otrzymać spa- 
dy iż 0.0601 do 0.0003, SE J kieh spadach 
ruca wody staje się bardzo powolnym i wcale 
niema niebezpieczeństwa obrywania brzegów i wy- 
rywania dna, 

d Na przestrzeniach zabagnionych kanalizacya 
poprowadziła do obniżenia korzystnego Zwiercia- 
a wody zaskórnej dla leśnej i rolnej kul- 

tury, 

W celu utrzymania stanu wody zaskórnej 
„l glębokości i w celu zapobieżenia 


— 


budowli wodnych, zapomocą których w razie po- 
trzeby można utrzymać dłużej zalanie łąk ży- 
znemi wiosennemi wodami. 

W celu wykazania wpływu kanalizacyi na 
stan wody w Prypeci z r. 1874 do obecnej pory, 
przeprowadzono badania nad poziomem jej wód 
pod miastem Mozyrem. 

Badania te wykazały, że poziom wody 
w Prypeci jest zawisły głównie od atmosfery- ' 
cznych opadów letnią porą na przestrzepi jej do- 
rzeczą. 

Im bardziej nawalnymi deszezami jest na- 
wiedziona górna przestrzeń gubernii wołyńskiej, 
tem więcej podnosi się woda w Prypeci. 

Innych wpływów na zmianę stanów wód nie 
wykazały badania. 

Około 25 proc. osuszonych błot, jak okazuje 
doświadczenie, podlega naturalnemu  zasileniu, 
a pozostałe trzy czwarte przemieniają się w łąki, 
które, wyjąwszy 3 do 4 lat po ośuszeniu, przed- 
stawiają dobre sianożęcia. 

Pokrycie osuszonych błót roślinnością wpły- 
wa korzystnie na rozkład opadów atmosfery- 
cznych i na właściwości okolicy, wiadomo bo- 
wiem, że więcej wody paruje ⁄ przestrzeni po- 
krytej roślinnością, niż ze zwierciadła wody czy- 
stej, co wpływa na korzystniejsze zawilgocenie 
powietrza. 

Dzięki przeprowadzonej kanalizacyi, osuszo- 
no przestrzeń 2,576,000ha, przez co obszary te 
uległy następującym przemianom wartości: 

1) około 328,000ha błot zupełnie nieprzy- 
stępnych przeniesiono na łąki wartości około 
19,500,000 zł.; 

2) około 492,000ha osnszono mokrych zaro- 
šli i gnijących lasów, pozbawionych spławu, 
w których powstał prawidłowy wzrost i które 
wobec zbliżenia spławnych kanałów przedsta- 
wiają wartość około 11,700,000 2ł.; 

3) około 514,000ha pięknych i cennych rzą- 
dowych lasów, nie mających pokupu, wskutek 
braku spławu znajduje się ohecnie nie dalej jak 
1—8 km. od spławnych kanałów, co miernie li- 
cząc jest wartości około 3,000,000 zł.; 

4) około 98,000 ha przestrzeni ról i ogro- 
dów, wskutek zbytniej wilgoci bezwartościowych 
i nieuprawianych z braku dostępu, gdyż znajdo- 
wały się na wyspach wśród błót, przez osuszenie 
nabrały wartości do 6,500,000 zł.; 

5) około 1,36,000 ha obszaru, postawionych 
obecnie w lepszych warunkach, niż dawniej, 


Ogólna wartość 2,568,000 ha należących do 
okręgu kanalizącyi, przedstawia wartość od 74 
do 78 mil. złr. 

Przed kanalizacyą można było co najwyżej li- 
czyć ha po 5 złr.—cena tego obszaru 
12,835,000 zł, 

Wydatek osuszenia błót przez kanalizacyę 
wypada około 4 zł. na ha, jeżeli zaś weźmiemy 
pod uwagę cały obszar, na których oddziaływa 
5 Gi to wydatek przedstawi się na 2 zł. 
na ha. 


wynosiła 


Oprócz powyższych, kanalizacya Polesia przed- 
stawia i inne ekonomicznie znaczne korzyści. 
Rozwinął się miejscowy chów bydła, łąki 
Z osussonych błót dostarczają siana dla sąsie- 
dniej miejscowości, przez to utrzymuje się cena 
siana w jednakowej wysokości, bez nadmiernych 
pois, co ehroni zarząd wojskowy od znacznych 
strat, Ì 

Wydzierżawienie sianożęci rządowych, uzy- 
skanych przez osuszenie nieprzebytych błót, przed- 
stawia znaczne korzyści, dochody z tychże wzro- 
sły znacznie, a w niektórych miejscach doszły lo 
4 zł. z ha. * 

, W części Polesia, gdzie przeprowadzono ka- 
nalizacyę, poprawiły się stosunki zdrowotne, 
choroby, jak: febra, choroby piersiowe i gardla- 
ne, straciły charakter epidemiczny, a kołtun ustał 


| zupełnie. 


| 
| 
| 


Nowe pokolenie ludzi nie wzrasta już wśród 
bagiennych wyziewów, lecz na osuszonych prze- 
strzeniach, nie nosi też na sobie znamion fizy- 
cznego osłabienia, któremi odznaczały się dawne 


przedstawiają wartość do dzisiaj do 6,700,000 zł. 
| 

pokolenia. | 
| 


ROZMAITOŚCI 


Bal bez mężczyzn. Co rok od lat kilku sto- 


znacznego jej obniżenia, postawiono szereg ` warzyszenie malarek w Monachium urządza wie- 
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mężezyzn; w tym 
/dużego balu, świe- 


/ urządziły festyn holenderski, z pochodami, 
zabawami ludowemi, tańcami it. d. Sadne oko 
męskie, nawet kelnera nie było dopuszczone do 
oglądania tej zabawy. 

Z pozoru ten bal wyglądał jak wszystkie 
inne, albowiem połowa uczestniczek poprzebierała 
się w stroje męskie, a potrafiły tak dalece prze- 
jąć się podjętą rolą, że nadskakiwały drugiej 
połowie i prawiły jej komplementa. 

Nie było na tym balu drzemiących ciotek, ani 
żadnych „przyzwoitek*, nie było panien, siedzą- 
cych w kącie dla braku urody lub posagu; 
wszystkie tańczyły ochoczo. Ton był swobodny, 
wesoły. Podobno wśród gości znajdowała się 
pewna księżniczka krwi ineognito. Bal był naj- 
udatniejszym ze wszystkich monachijskich w tym 
sezonie, choć trudno to twierdzić, albowiem taki 
sąd musi być stronnym. Niewiadomo, ezy po- 
twierdziliby go mężczyźni, gdyby wolno im było 
zajrzeć do tej sali. Jeden chciał nawet dopuścić 
się takiego wykroczenia, ale został sromotnie 
wyrzuconym. 3 

Największy parowiec na świecie został 
wtych dniach spuszezony w Belfast, w obec- 
ności księstwa Abercorn i ochrzezony mianem 
„Oceanie“, Rozmiarami swemi przewyższa jeszcze 
znacznie parowiec północno-niemieckiego Lloyda 
„Kaiser Wilhelm der Grosse“. Ten ostatni za- 
wiera maszyny o sile 14,000 koni parowych, 
a drugi o sile 17,000 koni parowych. „Oceanie* 
zużywać będzie codziennie 700 ton węgla, 
15 olbrzymich kotłów, rozgrzewanych przez 
96 palenisk, dostarcza pary. Długość okrętu wy- 
nosi 209 metr., szerokość 20.75 m., pogłębienie 
15 m.. objętość 28.500 ton. Obie szruby mają 
po 6,80 m. w przecięciu. 

Okręt jest własnością kompanii „White 
Star Line*. Przestrzeń pomiędzy Liverpoolem 
a New-Yorkiem ma przebywać w siedm dni. 
Pierwszem zadaniem „Oceanie* jest dostarczenie 
jaknajwiększej wygody pasażerom; szybkość sta- 
nowi wzgląd drugorzędny. Parowiece może po- 
mieścić 410 pasażerów I-ej klasy, 300—Il-ej, 
1,000—1IIl-ej i 394 osób z załogi i służby, ogó- 
łem więc 2,104 ludzi. Na żądanie admiralicyi 
tak jest zbudowany, że w razie wojny, może być 
zamieniony na okrąt wojenny. 

- Wielkie Jezioro Słone, nad którego brzegami 
rozsiedli się Mormoni, obejmuje około 6,000 kilo- 
metrów wody słonej, nie zawierającej ani ryb, 
ani roślinności. Niedawno p. Moore badał to je- 
zioro, aby się przekonać, czy nie mażnaby spo- 
żytkować go dla piscykultury. Ma się rozumieć, 
niema mowy 0 hodowaniu ryb, przebywających 
w wodach słodkich; byłoby nawet trudno przy- 
swojć niektóre stworzenia morskie, przyzwycza- 
jone do normalnej słoności oceanów. P. Moore 
chciał jedynie hodować ostrygi, kraby i pewne 
gatunki żółwi; lecz próby, poczynione w tym 
względzie, nie przyniosły owoców pomyślnych, 
tem bardziej, że z powodu braku wszelkiej ro- 
ślinności w tych wodach, żadne stworzenie Wy- 
żyćby nie zdołało. Jezioro Słone mogłoby jednak 
przynieść wielki pożytek cierpiącej ludzkości, 
jak to wykazuje inny badacz, pewien przemy- 
słowiec w Bordeaux, p. Imbert. Zwiedzając nie- 
dawno Great Sald Lake, znalazł na jego wy- 
brzeżach grubą skorupę krystaliczną, tworzącą 
się w zimie, a zmywaną latem przez deszcze. 
Avaliza kryształów wykazała części składowe 
takie same, jak w soli glauberskiej, A zatem 
w Stanach Zjednoczonych jest zapas wód, prze- 
siąkłych ową solą, w takiej ilości olbrzymiej, 
ża możnaby nią całą ludzkość... przeczyścić. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Śmierć prezydenta. 


Wiadomość o zgonie prezydenta rzeczypospo- 
tej rozbiegła się szybko po Francyi i wywołała 
przygnębiająde. wrażenie, porządek atoli nigdzie 
zakłócony nie został. y 

Wczoraj od samego rana pałace elizejski ota- 
czały tłumy publiczności; w mieście panowało 
wzburzenie, przypominajające dzień 24 czerwca 
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1894 r., gdy rozeszła się po Paryżu wieść o za- 
mordowaniu Carnota. 

Nikt na raptowny zgon prezydenta nie był 
przygotowany, Faure wyglądał bowiem czerstwo 
i zdrowo. Lekarze za powód apopleksyi, która 
przecięła pasmo dni prezydenta, podają zwa- 
pnienie arteryi. Faure od kilku już tygodni był 
bardzo zdenerwowany wypadkami w chwili bie- 
żącej. W przeddzień śmierci na radzie ministrów 
czuł się bardzo przygnębionym i dlatego nawet 
skrócono posiedzenie. 

W dzień śmierci około godz. 6 wieczorem 
począł się uskarżać na gwałtowne bóle w karku 
i dla wypoczynku położył się na sofie, z której 
już więcej nie powstał, Przywołany lekarz po- 
czuł stan groźny i natychmiast wezwał kolegów, 
lecz wszelkie wysiłki nie mogły już uratować 
gasnącego życia. Przy zgonie prezydenta byli 
obecni, oprócz rodziny, prezes gabinetu Dupuy 
i ksiądz Bruneau, który namaścił zmarłego Swię- 
temi Olejami. 


Feliks Faure był szóstym z kolei prezyden- 


tem trzeciej rzeczypospolitej francuskiej. Pierwsi 
dwaj Thiers i Mae-Machon wybrani byli przez 
zgromadzenie narodowe w Bordeau i Wersalu 
podług dawnej konstytucyi. Kongres dla wybo- 
ru prezydenta podług do dziś dnia obowiązującej 
konstytucyi, zgromadzony w Wersalu jako na- 
stępcę Mae-Machona wybrał Grevego dwa razy, 
dnia 30 stycznia 1879 r. i dnia 28 grudnia 1885 
roku. Po nim-wybierani byli Carnot, Casimir 
Perier i Faure. 

Wszyscy sześciu nie doczekali się kresu swe- 
go mandatu. Wybór nowego prezydenta i zabez- 
pieczenie rzeczypospolitej spoczywa obecnie na 
barkach Karola Dupuy, który już w czasie za- 
mordowania Carnota zajmował to samo stano- 
wisko. Wobec krytycznego położenia kraju wy- 
bór prezydenta musi być przyspieszony i praw- 
dopodobnie odbywa się już dziś a najpóźniej na- 
stąpi we wtorek. 

Jako kandydatów wymieniają powszechnie: 
Brissona, Dupuy'a, Freycineta, Loubeta, Dachane- 
la i Waldeck Rousseau. 

Mówią również o kandydaturze jednego z pre- 
tendentów do tronu. 


Telegramy. 


Petersburg, 18 lutego. Fliegel-Adjntant za- 
łogi gwardyi, kapintan 2-go stopnia Wielki Ksią- 
że Aleksander Michajłowicz mianowany został 
starszym oficerem na pancerniku obrony po- 
brzeżnej „Generał-admirał Apraksin“, z pozosta- 
wieniem w załodze gwardyi. 

Petersburg, 18 lutego. Wobee tego, że dzien- 
niki „Petersburskija Wiedomosti* i „Ruskij Trud“ 
dopuściły się ostrego -4 przekręceniem faktów hi- 
storycznych potępienia hierarchicznej organizacyi 
i zarządu wszystkiemi sprawami cerkwi prawo- 
sławnej, co zwłaszcza przebija się w artykułach, 
zamieszczonych w M 33 „Petersb. Wied.“ p. t. 
„Jak przywrócić zarząd kanoniczny i sobory 
w cerkwi rosyjskiej* i M 5 „Rusk. Truda* p. t. 
„Co należy zrobić przed soborem powszechnym*, 
minister spraw wewnętrznych na podstawie 
paragr. 144 ustawy prasowej postanowił: udzielić 
drugiego ostrzeżenia dziennikowi „Petersburskija 
Wiedomosti* w osobie redaktora, ks. Espera 
Uehtomskiego, zaś dziennikowi „Ruskij Trud“ 
trzeciego ostrzeżenia w osobie redaktora—wy- 
dawcy dymisyonowanego sekretarza gubernial- 
nego Sergiusza Szarapowa, z zawieszeniem ostat- 
niego dziennika na jeden miesiąc. 

Paryż, 18 lutego. Rezultat dzisiejszych po- 
południowych obrad pojedyńczych grup przed- 
stawia się jak następuje: grupa postępowa liczy 
238 członków, grupy republikańskie lewicy 332. 
Te ostatnie oswiadczyły, że będą głosowały za 
tym kandydatem, który uzyska większość w obu 
izbach. Musi to wszakże być człowiek, który nie 
miał dotąd do czynienia ze sprawą Dreyfusa. 
Bourgeois oznajmił radykalistom, że Loubet wy- 
raził gotowość poddania się woli stronnietwa. 
Oświadczył on dalej, że Brisson nie będzie kan- 
dydował. Lewica demokratyczna postanowiła gło- 
sować jednomyślnie na Loubeta. Wysłano do nie- 
go delegacyę z ofiarowaniem kandydatury. Mo- 
narchiści nawróceni do rzeczypospolitej, liczący 
58 głów, głosować będą za Mćlinem. Prawica 
monarchiczna, jak również antisemici i nacyona- 


tach Faure'a: 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 18 lutego 1899 r. 


liści głosują także za Mólinem. Dotąd Móline ma 
zapewnionych w izbie deputowanych 200-—220 
głosów. | 


Paryż, 18 lutego. Szezegóły o ostatnich chwi- 
O godz. 6-ej wieczorem Faure po- 
szedł do drzwi przyległego jego gabinetowi po- 
koju, w którym znajdował się Le Galle i rzekł: 
„Czuję się źle, pomóż mi pan“. Le Galle pośpie- 
szył zaraz i podprowadził prezydenta do sofy. 
Faure jeszcze trzymał się silnie na nogach. Le 
Galle wezwał zaraz szefa gabinetu wojskowego 
i lekarza, który znajdował się przypadkiem w pa- 
łacu. Od samego początku stan prezydenta oka- 
zał się bardzo groźnym, a ponieważ choremu co- 
raz pogarszało się, wezwano jeszcze 3 lekarzy 
i prezesa gabinetu Dupuy. Konsyljum uznało, że 
mimo zupełnej przytomności chorego, stan jego 
jest groźny. O godz. S-ej lekarze zawiadomili 
żonę i córkę prezydenta o jego beznadziejnym 
stanie. Przybył także Dupuy. Rodzina podeszła 
do chorego, który jeszcze leżał na sofie. W kilka 
minut potem stracił przytomność, a o godz. 10-ej, 
mimo najusilniejszych starań, zakończył życie. 
Dupuy zawiadomił zaraz o fakcie prezesów obu 
izb i ministrów. Przesłał depesze jenerał-guber- 
natorowi Algieru, prefektom i podprefektom. Wia- 
domość o śmierci głowy państwa rozeszła się do- 
piero o godz. 1l-ej wieczorem. Natychmiast za- 
częli przybywać do pałacu Elizejskiego mężowie 
polityczni, lecz wyszedł surowy zakaz i do pała- 
cu wpuszczono tylko ministrów. 

Dyrektor gabinetu cywilnego prezydenta Le 
Gall przybył Faareowi natychmiast z pomocą 
i trzymając pod rękę, zawiódł go do sofy. Faure 
powtarzał, ręką trzymające się za głowę: „Niedo- 
brze mi, niedobrze!* Le Gall zapytał: gdzie czuje 
ból? Faure odpowiedział, że czuje osłabienie 
ogólne, że wie, iż kończy. Le Gall rozkazał we 
zwać Blondela i doktorów. W pierwszej chwili, 
gdy dano omdlałemu powąchać eteru, stan jego nie 
wydawał się rozpaczliwym, gdy wszelako nie przy- 
chodził do siebie, spróbowano zastrzykiwania pod- 
skórnego kofeiny. Faure powtarzał wciąż: „Czuję 
że kończę. Pragnę zobaczyć żonę i dzieci*. Pani 
Faure przybyła natychmiast. O godzinie 8-ej 
przybył dr. Lanuelong, obejrzał chorego i szepnął 
Le Gallowi do ucha swe spostrzeżenia. Le Gall 
uznął za właściwe uwiadomić niezwłocznie Karo- 
la Dupuy. Gdy tenże przybył, Le Gall zwrócił 
uwagę, że pokazanie się prezesa ministrów w obe- 
cnej chwili oddziałałoby przygnębiająco na rodzi- 
nę, która nie przeczuwa katastrofy. Dupuy oświad- 
czył, że udaje się do ministerynm spraw we- 
wnętrznych, aby uprzedzić innych ministrów. 
Faure pragnął leżeć dalej na sofie, dodając, że 
nie łudzi się co do wyniku choroby. Pożegnał 
się z żoną, podziękował jej za przywiązanie i mi- 
łość, pożegnał się także z dziećmi, powiedział 
kilka słów serdecznych do Le Galla, prosił o prze- 
baczenie uraz, nawet do kamerdynera zwrócił 
życzliwe słowo. O godzinie 9-ej utracił przy- 
tomność. Przybył znów Dupuy, nie było już na- 
dziei. O godzinie 10-ej nastąpiło zalanie krwią 
mózgu. - 


Paryż, 18 lutego. W izbie deputowanych 
trybuny wyłożono kirem. Dechanel, odezytawszy 
pismo Dupuy, donoszące o śmierci Faure'a, wy- 
głosił mowę na cześć zmarłego i wzywał, aby 
wszyscy francuzi złączyli się w jedno u trumny 
(oklaski). Następnie Dechanel odczytał pismo 
Loubeta, zwołujące kongres na dziś do Wersalu. 
W końcu Dechanel zaproponował przerwanie 
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po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony Św. Sakramentami zasnął w Bogu dnia 17 lutego o godzinie 6 wie- 

Pozostała w nieutułonym żalu żona z dziećmi i wnukami, zaprasza krewnych, przy- 

jaciół i znajomych na eksportacyę zwłok mającą się odbyć w sobotę dnia 18 b. m. 0 godzinie 6 po południu 

z domu przy ul. Średniej Ne 39, do kościoła Wniebowzięcia N. M. Panny 4 w niedzielę z tegoż kościoła o go- 
dzinie 4 po południu na cmentarz rzymsko-katolieki w Łodzi. 


czór, przeżywszy lat 70. 


Osobne zaproszenią rozsyłane nie będą. 


N 40 


posiedzenia na znak żałoby. Deputowani opuścili 
izbę w milczeniu. 

Paryż, 18 lutego. Stu siedmdziesięcin siedmiu 
senatorów przyjęło przez aklamacyę kandydatu- 
rę Loubeta. 

Paryż, 18 lutego. W  ceouloirach utrzymują, 
że Jioubet, Mćline i Dupuy mają najwięcej wi- 
doków wyboru. Radykaliści i soeyaliści będą 
głosowali na Loubeta. 

Paryż, 18 lutego. Specyalne pociągi kole- 
jowe powiozą senatorów i deputowanych do Wer- 
salu. Rząd poczynił najrozleglejsze zarządzenia, 
celem utrzymania porządku i pokoju. 

Paryż, 18-go lutego. Pogrzeb odbędzie się 
w przyszły czwartek, nabożeństwo uroczyste 
w kościele Notre-Dame. 

Paryż, 18 lutego. Po zabalsamowaniu zwłoki 
ubrano we frak czarny i we wstęgę lógii hono- 
rowej. Zwłoki złożono tymczasowo w. gabinecie, 
poczem wystawione będą w Wielkiej sali, którą 
wybito kirem. Na nabożeństwie, odprawionem 
w kaplicy pałacu Elizejskiego, obecna była pani 
Faure z córkami. 

Paryż, 18 lutego. Zwłoki Faurea wysta- 
wiono już dzisiaj w pałacu elizejskim na widok 
publiezny. 

Paryż, 18 lutego. Pogrzeb Faure'a odbędzie 
się w katedrze Notre Dame kosztem narodu. 
Zwłoki spoczną na ementarzu Póre Lachaise. 

Paryż. 18 lutego. Książe Urusow i wszyscy 
członkowie ambasady rosyjskiej jeździli do pa- 
łacu elizejskiego, 

Berlin, 18 lutego. Sekretarz stanu Biilow 
ułożył ambasadarowi francuskiemu wizytę kon- 
dolencyjną. 

Londyn, 18 lutego. Nagły zgon Faure'a wy- 
wołał tu silne wzruszenie. Ministrowie obradują 
nad postawą, jaką parlament angielski ma zająć 
wobec wypadku. | 

Berlin, 18 lutego. Na posiedzeniu parlamentu 
rzeszy kanclerz państwa, książe Hohenlohe, wy- 
raził szczerą i serdeczną sympatyę dla narodu 
francuskiego z powodu zgonu Faure'a. Zauważył 
on, że prezydent Faure popierał zawsze gorliwie 
interesy pokoju, zgody i pomyślności ludów. Po- 
mni wspólnych ogniw, wiążących wszystkie cy- 
wilizowane narody, dajemy i my—rzekł kane- 
lerz — wyraz naszemu smutkowi wobee straty, 
jaką ponosi naród francuski, który nie przestał 
nigdy być jednym z najpotężniejszych filarów 
cywilizacyi. Słowom tym towarzyszyły powszechne 
gorące oklaski. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL „VICTORIA*: Krzypow i Hieger z War- 
szawy, Rotkowicz z Nowogródka, Titow z Belgradu, Roz- 
ner.z Tomaszowa. 

GRAND HOTEL: Karol Hintzel z Moskwy, Baron 
Dangel z Warszawy, Teodor Gromakowski z Odesy, Jegor 
Inoziemcew z Astrachani. Aurajew ze Smoleńska, Karol 
Hercberg z Moskwy. 


Niedoręczone depesze. 


Benedykta 57 Z Piotrkowa, Sztaselberg z Naławy, 
Wulfsohn Kskei z Landwerowa, Gross'z Warszawy, Pappe 
z Samary, Rychter z Boulogne. Zoliński z Opatowa, Gold- 
man z Birzuły, Wagowski z Warszawy, Garbiński z Czę- 
stochowy, Leosch z Częstochowy. 

Goldberg z Oranu, Rotenberg z Warszawy. Kade 
z Gera-Reuss, Felkel z Permu. Pawłanow z Zawiercia. 
Milker z Koła. 


—- Do dzisiejszego numeru dołączamy pro- 
spekt na: „Historyę literatury polskiej*, d-ra Pio- 
tra Chmielowskiego. ; 


P. 


ROZWOJ.—Sobota, dnia 18 lutego 


+ ELETO, 


NOW AGINSKIE 
GRODZI SKIE 


sumienhy 1 zdolny, trzebny jest zaraz 


j 
| do konywan planów budowlanych 
| i keństrukcyjnych. Oferty ze świadect= 
| wami i szkieami odręcznemi składać meżnaą 
w biurze, nlica Dzielna Nr. 30. 
47 
—-==ffiistaw Landau 
Architekt. 


Tiimi 


Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) 


10—11 godż. w lecznicy—tamże bezpłatnie. 
3—5 w mieszkanin. 


RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 
w Restauracyi 


Karkownickiego 


KUCHNIA WYBOROWA. 


Zakład dla chorych na oczy 
Jr. W. Fanlińtkiot 


Lódź, Piotrkowska 93. 
Otwarty codziennie od godziny 10 
zrana do 1 popoł. 


Łódzka wypożyczania książęk 


| posiada i wciąż zakupuje wszystkie lepsze 
nowości z działów: 


- DYREKOYA 
Towaraystwa Kredytowego mia 


M zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) pod Nr. 90e przy ul. Drewnowskiej, przez Aleksandra Dam- | 
skiego, dodatkowa rab. 40,000. 


2) pod Nr. 1419a przy ulicy Kamienn 
małżonków Bartkowskich, pierwotna rub. 30,00 


ta Loli 


ej, przez Józefa i Taubę 


3) pod Nr. 468 pr i shodniej, przez Szaję Pad ier- 1) powieści 

wotna rub. 45,000. BARA DE +3 WS BiS 2) książek dla dzieci. 
f Ta z mą ER 3) poezyj 
4) pod Nr. 825d przy ul. Rozuwadowskiej, przez Jegora Bogdano- 4) książek naukowych 


Wa, pierwotna rub. 25,000. 5) encyklopedyj, słowników i t. p. 
Dział francuskich książek został zwiększo- 


ny z górą w dwójnasób. 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 


Toodor Tujakowski 


ZAWADZKĄ 4, |-sze piętro 


prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 

zwłaszcza hypoteczne: udziela porad bie- 

dnym bezpłatnie, codziennie od 7—8 wie- 
czorem, z wyjątkiem świąt. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wy- 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 

Prezes E. Herbst. 
Dyrektor Biura A. Rosick. 
| UD Gn 1 mW WANE TYAN. R. WMA np 
5 Wobec licznych zawiadomień ze strony Sz. mych odbiorców, ogła: 
zam niniejszem, że nie wysyłam nigdy towaru bez uprzedniego zamówie- | 
ky oraz że wszyscy moi ludzie zaopatrzeni są w firmowe moje kwity, 
zględnie w t. zw. książeczki asekuracyjne. 
Głównie chcę zwrócić uwagę Sz. Publiczności, że byłym monterom 
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EAE AAA AALER 
Otto Pessner 


KONTROLER 


Lódź, ul, Milsza M 33. 


Podejmuje się pod najściślejszą dyskrecyą według prawnych 

przepisów: Kontrolowania starych ksiąg handlowych, wypełniania zale- 

głych, zaprowadzania ksiąg, prowadzenia rachunków (na godziny) oraz 
kontrolowania i układania bilansów, lub rocznych obrachunków. 


KBZARARKRKRKREERNKARARARAARA 


Najprawidłowiej działające i naj- 
tańsze 
GARNCZKI KONDENSACYJNE 
patentu „KLEAN“ poleca 
M. ZBIJEWSKI 


Łódź, Mikołajewską Nr. 6, 
Warszawa, Chmielna 10. 


| 
DENTYSTA 


B. GRAJZOWSKI 


mieszka przy ulicy 
Piotrkowskiej Ne 26, 


obok cukierni p, Szmagiera, w domu braci 
Szreterów. 


ZUDYRUPSTĘSYE 


BOB ii RCEĄ IL ORK 
ZAKŁAD POWOZOWY 


|. Wieckowskiego 


Średnia ANG 23. 


ma do sprzedania: 


Powozik petersburski i wolant budowy 
warszawskiej, 


ZEBBBRRARKRRA 
Dr. $. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdystawskiego 


fi ii a NESS eneas j : RZY => wyłącznie Choroby kobiece i aku- 
BR „B. Häbler i S-ka“ niejakim Mareiniakowi (vel. Marcinkowskiemu) . o ry szóryk = 
„gawskiemu nie weale nie sprzedaję, 0ni Więc siatkami moimi ban- Dr Leon Silberstein po powrocie z zagranicy osiadł tntaj i 

ac nie mogą. w przyjmuje codzien. od 9i pół do 11 przed 


| Leezy specyalnje: 
| Choroby skórne i weneryczne 


a LB IG Ous ski Przyjmuje Panów od 8—10, 12 — 2, 6—8 


i = f wieczorem. Panie od 5—6 po południu. 
Biuro Oświetlenia Gazowego Ewangelicka N£ 7. 
Piotrkowska Ae 124. 


Kancelarya Obrończa 


A im msia Dr. BRZOZOWSKI 


A Akuszer—Choroby kobiece 
-KAMIENNA A 17. Piotrkowską 9, dom Sachsa. 


Potrzebni ezeladzie pilnikarsey do 
fabryki pilników 


G. Neumanowicza 


w Warszawie, Leszna Mo 98. 


południem i 4—6 po po południu. 


KAUCYONOWANA 


Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA AG 7, 
naprzeciwko składu |Żyrardowskiego 
ma na składzie do sprzedaży z wolnej rę- 
kl garnitury salonowe, budnarowe, fanta- 
zyjne, otomany różne, kredensa. szafy 
komody, stoły jadalne, biórka męzkie, bi- 
blioteki itp. po bardzo przystępnych ce- 
nach i trwałej roboty, oraz przyjmuje 
w komis do sprzedaży różne przedmioty, 

126-5-1 


8 ROZWOJ. — Sobota, dnia 18 lutego 1899 r. M 40 


NUDNYDYDBUBNZDDZYYNZNZZYUZYZZNZNESSYOOYCEOOOOYSOOOOOOOOSDOOCKY 


Bęzystuje od lat 35. Dom Bańkiorski M. GOLDAAARA w Kielcach, Filia w Radomiu. 


Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju i zagranicą. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiezne, akcye, obligacye, jako też zagraniczne monety i banknoty. Wymienia kupony tutejsze, 


R 

RB 

B 

3, jako też listy zastawne wylosowane. 

5 Dyskontuje weksle miejscowe i zamiejscowe. Wydaje zaliczki pod zastaw papierów procentowych na najdogodniejszych warunkach. 

5 Ubezpiecza najtaniej rosyjskie pożyczki premiowe od amortyzacyi. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i wszelkie dokumenty war- 
tościowe na Kielce, Radom, Jędrzejew, Chmielnik, Pińczów, Stopnicę, Bendzin, Sosnowiec. Wszelkie informacye wchodzące w zakres Ban- 

ŚŚ kierski: udziela bezpłatnie. 

5 Adres dla korespondeneyi: M. Goldhaar, ul. Duża, dom własny, Me 9 Dla depesz: Goldhaar Kielce. 


1--2-—] 


ZZEBERARARĄ 


JNINONINININN NON NYCH 
Nala Komertowa przy Hotelu Angielskim, $37881780198800882788108810801080192 


Ja an ia, o L g 
| miau gy RUN ABL= $ p Sklad Win, Miodosytnia i Restauracya ; 
; DuetuLucatelli ;$1 KEDZIERZAWSKIER(Ą 
z EH Nowość BSE, NOWOŚĆ : A i a E 
ż KILKA RCA RAE MARAT 3 $> poleca Obiady, śniadania | kolay $ 
s Człowieka tańczącego na szpadu $ $ mam +. Gam 
i i z | 00000600000806080000060000000088008 


lojnonnzy poih zamiany w igori 


Ea NOWOŚĆ niebywała NOWOŚĆ EEA 


SPOLNIK 


czynny z kapitalem 6000—8000 rb. potrzebny 
do interesu od: kilkunastu lat egzystującego 


Filia Warszawska 


Oferty proszę składać sub. Wspólnik w redakcyi „Rozwoju*. 3—1 


(wloczenia drobne, 


W tych dniach zmiana całego personelu. 


Skład Towarów Żelaznych 


R. Arnekker 


w, Lodzi, 


Ns 22 PIOTRKOWSKA Ne 22 


| żę wyrobiony zaraz do sprzedania. 
| by Piotrkowska Mè 90 Jewa 
oficyna I. piętro. 4-1 


o wynajęcia zaraz pokój frontowy 
z oddzielnem wejściem umeblowany, uł. 
Ś-go Andrzeja M 46, m. 11. 3-1 


jprawy sądowe, Porady prawne. Redak- 

cya kontraktów, wszelkich aktów praw- 

nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 
544—0—1 


Ko JM 5, kartofle kruche, wyborowe, 
po 2 rnb. korzee sprzedaje się w po- 


pe w klubie oficerskim do odstąpienia 
z powodu zmiany iuteresów. Wiado- 
mość Dzielna Ne 1 w restanracyi. 100-1-1 


== polecą = 


REZ W, O PE Z O O O W A A R M Z 


o odstąpienia od 13 Hoa r. b. na nl. 


Naczynia kuchenne, Piotrkowskiej N. 66, 2 piętro od frontu, 


i niedziałki, środy i piątki, od 10--12. 0o- zł 
Noże stołowe, desserowe, kuchenne i t. p. dziennie zaś Benedykta 57. Zamówienia od | lokal złożony z pięcia pokojów, przedpo- 
2 korcy przyjmuje się z dostawą do domu | koju i kuchni. Wiadomość na miejgcu. 


| 
kę 
= 5 : ż 7 EL = i c —— >. 
Wyżymaczki oryginalne, amerykańskie „Em- | poz koman he Eb jyfowinłtkeg zr | orlińczyk rodowity udziela lekeyi języ- 
| 
l 
| 


pire, N 196643 dowód filii łódzkiej Warszaw- ka niemieckiego. ; pory. „Be rliń- 
= AS z -skiego Tow:s > a- jk p muje redakcya ożwojn*, 
Maszynki do krajania mięsa, skiego Towarzystwa Pożyczkowego za- | czyk” przyjmuj Cya p A 


ginął, odpowiednie zastrzeżenie zrobione. 


Maszynki do kawy, różnych systemów. 94-3-1 


= z. — SNEM 
K piec wykształcony, kapitałem 2,000 
rubli Życzyłby chętnie objąć w Łodzi 
filie w jakiejkolwiek branży, Oferty w re- 
dakcyi „Rozwoju“ pod lit. A, B, 50. 
90-3-1 


Ves paszport Wincentego Grabow- 
1 


, 

| skiego, z gmmy Szczawin Kościelny, 
eny al 20 przys GpNE. powiat Gostyński. 95-3-1 

| 


DB polka z szyciem i dobremi świa- 
dectwami moze się zgłosić na Zachodnią 
MN 63 m. 8. 99-3-1 


asme karta pobytu na imię Anny Pu- 
Aęnalskiej, wydana w magistracie m. £Ło- 
dzi 3-1 


z  IaaMMMM 
Jotografia „9. Piotrowicz* w Łodzi, No- 
wy- Rynek Xe 6, poszukuje dwóch prak- 
tykantów do nauki. 


Nadszedł świeży transport łyżew najnow- 
szyeh systemów. 1343 


aaa 
Mei człowiek, pracująoy kilka lat uad- 
wokata przysięgłego, poszukuje odpo- 
wiedniej posady. OH w  redakcyi 
„Rozwoju“ pod lit. N. 66—1—1 


W mojej Szkole prywatnej 
przy ulicy Ewangelickiej As 18 


Jasingta karta pobytu na nazwisko Ko- 
HAmorowskiej wydana w magistracie m. i Z — = 
á j $ biady ul. Średnia X 15 w ofi- 
złożyć ta rywatnę 0 yu 
Łodzi mże. 3-1 P mieszk. M 14. 8-1 
agimat. paszport Ludwiki Welfer wyda- 
ŻĘ w gminie Sanik. Uczciwy znalazea Heorot wykwalifikowany, po- 


PASAR szukuje posady, Świadectwa dobre. Ofer- 
zechce złoży: kowy tamże. 3- =E ty dla „Rytownika“ w administracyi „Roz- 


m i 6 e tutejsza poszukuję  buchaltera | woju“. 24 
człowieka poważnego na godziny, zna- 

Lekcyi Muzyki naa nianie” pozd Olot | goa dryn aaickyani mois 

w red. „Rozwoju“ pod lit. P. B. 3-1 się zgłosić do Taa Adw. przys. 

aż Bernarda Bireneweiga, Zielona M 11. 


Z poważaniem (== poszukuje się w odległości kilku- 11—4—1 
nastu wiorst od Łodzi z domem miesz- m 
obra Warszawska krawcowa, ulica Kon- 


T -E 
i | kal kilkunastoma morgami dobrej 
Aleksander Zimmer, slanł WEŃ sna: Krótka 12-7. JA y Massie Ne 7, m. 11, 1-1 
z 


JiosBoreno nensypor, r. Jloxa> 6 VeBpaxa 1899 r. 


lekcye rozpoczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 
ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SIĘ CODZIENNIE. 


Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska Ne 8I. 


